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O d p o w i e d ź

Panu K. z O. krytykującemu gospodarstwo Rozu­
mowane w P o ls c e , a praktykującemu Gospodarstwo 
Ugtfrowe na polskiej ziemi przez 36 lat.

P rzez  F ,  G a . ,  Obyw ate la  W ojew ódz tw a  Kaliskiego?

( Dokończenie ).

D la te g o  niechaj p. K . z O .  sobie nie pochlebia , i ż 
przez mniemane od kryc ie  i w yjaw ienie  nam owej wa­
dy gospodarstwa u g o ro w eg o ,  (k tórą  każdy rolnik  
dobrze zn a ,  ale jej poprawić nie mo^e ) ,  potrafi ją  
wykorzenić ; albtppiem jest  ona smutną k«ffi iecznością, 
powtarzam, gospo. trzech potowego u gorow ego , nie 
mogącego samo z s ieb ie ,  wyczerpnąć dostatecznego’ 
żywiołu żyeia. Tak j e s t ,  gospodarstwa czysto ugoro­
w e , w których obronie p. Iw, z O. s taw a, muszą ko­
niecznie, przez poświęcenie jednej części ziemr, utrzy­
mywać urodzajność drugiej. Otóż to taki jest  skutek  
trzymania się wyłącznie uprawy roślin k łosow ych , 
do czego tak śmiało p. K. z O. zachęca. —  D ośw iad­
czenie mówi za inną: ale na cóz się ono p r z y d a ,  k ie ­
d y  ojcowie n a s i ta k  nie robili!.

Stawając  w obronie swego sys temu,  zarzuca  k r y ­
t y ku jący ,  iż au tor  Rozumowanego gospoda rs tw a  nie 
j e s t  obeznany z ugorami  polskiemi* i pyta s i ę :  j a ­
k ie m sposobem pos tępować na f o l w a r k u ,  mającym § 
ziemi  wymierzwione j ,  resz tę płonnych gru n tó w,  nie 
wynagradza jących prace ro ln ika  (1)1 ła tw a  Odpowiedź: 
pow in ien  wówczas ro ln ik  ro zu m u ją c y  p ło n n ą  role o p u ­
śc ie , w ytn ierzw ioną  za s  upraw ia jąc p ło d o zm ien n ie  , 
do tem  w iększej urodza jności doprow adzić?  a sto- 
pn io wo ,  w sk u te k  Uprawy kar tof li  ( n a p u s z ę )  i rośl in  
pastewnych , zbywający naWoz, na role płonne w y w o ­
zić ; k tó r e  tym sposobem uży źn ia n e ,  tern w ię ks zy  
plon W}dadzą,  iż odłogując la t  p a r ę ,  same z siebie 
nowych sił nabrały.

T a k  j e s t ,  wielu z nas do tego ś rodka  Udać s ię Win­
no , gdyż posiadamy za nadto wie lką  ilość g r u n t u ,  
byśmy go szczupłemi  naszemi  dochoda mi ,  ko rzys tn ie  
mogl i  uprawiać .  Chciwość ,  czyli źle z rozumiana  chęć 
z y s k u ,  sk łan ia  nas do nędznej  Uprawy nędznych 
g r u n t ó w ,  nędzne  urodza je  wydających;  k tó re  to grure- 
£a ? g ^ jb y  zos tały za od lo żó ne ,  W'ydawalyby przyna j -  
rnnićj dla inw entarzy  obfite pas tw is k o ;  lub r o z d a n e  
pomiędzy ch łopów,  czynsz j a k ik o lw ie k  przynos i ły .

41)  1 to pytanie dowodzi t f f e ,  krytyk pism moich me m usiał mióc pod r ę k * y gdyż inaczój byłby znalazł na „ i*  odpowiedź w Ken 
lend. Koln., na r. 1830 stron, lO. —- K*.
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W ątp ię  ażeby k to k o h y iek  ra d z i ł  u  nas sadzenie 
kar to f l i  w  m iesiącu L u t e m , j a k  to tw ie rdz i  pan K. 
z O. —  Le.ez z d rugiej s trony  s ą d z ę , iż  k to k o lw iek  
j e  w polu na w ie lk ą  stopę u p r a w ia , w  tej porze cza­
su przysposabiać ro le  powinien do ich przyjęcia , bądź 
to wywożeniem m ie rz w y ,  bądź przyoryw aniem  j e j ,  
je ś l i  pora  czasu  po temu. W  okolicy K a lisza  siejemy 
zwykle ju ż  w  m iesiącu M arcu  g rochu  .i wyki j a na 
lekkich  g ru n ta c h ,  owsy siać poczynam y, aby j e ­
szcze ko rzys tać  z wilgoci zimowej ; w L u tym  tyjko 
posiewamy tą  i owdzie oziminy kon iczyną  na śn ie ­
gach o s ta tn ic h , aby razem  z niemi, w ziem ię z iarno 
wciągniętym było; — mówię j a  o gospodarstw ie w K ą- 
l isk iem  i P o z n a ń s k ie in , nie będąc obeznanym z go ­
spodarczym trybem  innych w ojew ództw . U nas w W ie l ­
k ie j  P o lsc e ,  siejemy po lekkich  g run tach  ja rzyny  j a k  
n a jrych le j ;  na grun tach  zaś m okrych sapowatych , 
g l in ia s ty c h , oczekujemy osuszenia  i ogrzan ia  ziemi 
przez słońce.

Pan  K- z O. żąd a  aby mu okazać  is tące w  rzeczy­
wistości dowody, p ie rw szeństw u  płodozrniennegp go­
spodarstw a  nad gospod. ugorowem  ; i p ragnie  poznać 
ta k o w e  gospodarstw a (1) w k ra ju  naszym . Nic ł a ­
tw ie jszego , Niech ty lko raczy  się udać do Kosrnową  
pod K a l i s z ,  z tam tąd  niech jed z ie  do S zczy p io rn a  
do T u r w i  pod K o śc ia n , do Ł u k o w a  pod P o z n a ń ,  i do 
w szystkich  Naddzierzavvcow wr Xięs,twie Poznańkiem  ; 
zas tan ie  tam urządzone gospodars tw a  pod ług  syste- 
m atu  p to d o zm ien n eg o , z zastosow aniem  się do m ie j­
scowości. U rząd zen ia  te , uczynione z ro zw ag ą ,  prze- 
konaj<ą p. K. z O .  o ile w łaścicie le  byt swój popraw i­
li i na nich zyskali .

Lecz  niechaj nie szu k a  tak ich  p rzyk ładów  u  ro l ­
ników' w swej sztuce n iedokładnych ; albo u tak ich  
gdzie m assa d ługu ciążącego na dobrach, w'szelkie 
dochody pochłania ; lub też n ieste ty  u  licznej części 
Ziomków, k tórym  zbyw a na w y t r w a ło ś c i ; k tó rzy  od­
s tręcza ją  się na jm nie jszą  przec iw nośc ią ;  albo U tych, 
co nie obliczyw'szy w przódy nieodbycie po trzebnych

w ydatków  i poświęcenia  części dochodów, celem z a ­
p row adzenia  p łodozm ianu , p rag n ą  ju ż  w  pierwszym 
roku  o trzym ać korzyśc i  ze zmiany trybu  gospodar­
czego , k tó re  w sk u te k  lepszej apr.awy r o l i ,  mocniej, 
szej s te rkoryzący i  , s tosowniejszych za s ie w ó w , i udo­
skona lonego  wychował in w e n ta r z a , w  wszelk ich  ga- 
g a tu n k a c b , później dopiero nas tąp ić  mogą.

Wymaga, tak że  k ry ty k  dla swego p rz ek o n an ia ;  aby 
mu w ykazać  m ie jsca :

1, Gdzie przep zaprow adzenie  płodozmianu od 1827 
ro k u  ludność pom nożoną i byt je j  poprawionym zosta ł .

2. Gdzie przez coroczne w ydaw anie  p lo n ó w , g run­
ta  n ie  zo s ta ły  w yniszczone , ale owszem polepszone.

. 3. N areszcie  gdzie od 40 la t  dobra tak ie  n iezostały  
obdlużonemi, a.lp kap ita ł  odpowiadający w artośc i dóbr, 
zebranym  został.

Co do p ie r w s z e g o , pozwoli sobie  k ry tyk  uczynić 
uw agę  : że płodozm ian dzia ła  na z i e m ię , czyli na 
podniesienie je j  produkcyi. Samo zaś podniesienie 
p ro dukcy i,  nie jest  jeszcze  dostątecznem  do p o d w y ż ­
szenia lu d n o ś c i ; zależy ono od wielu oko licznośc i ,  
a m ianow icie  od filantropij w łaścicie li  z ie m i ,— R ze ­
czone za tem  p y ta n ie ,  j e s t  zupełnie odrębne od tego; 
które  gospodarstw o n a jw yższą  wydaje  p ro d u k c y ą ,  i 
dowodzi ty lk o  zćbyt w ielką  chęć k r y t y k o w a n ia : R o ­
z u m o w a n e g o  G o s p o d a r s t w a .

.Co do drugiego  : radzę  p. K . z O. aby zw iedz ił  
dobra  wyż w y ra ż o n e , tam  się p rzekona  o ile się pod- 
n io s ła  p łodność  g run tu ,  a następnie  i  czysty d o c h ó d , 
p rzez zaprow adzony płodozmian.

Co do trzeciygo  , .odpowiadam , że w łaśc ic ie le  k tó ­
rzy  u rządz il i  g o sp o d a rs tw a ,  ze znajomością rzeczy ,  
z .zastanow ieniem  s i ę ,  z s tosow ną  ro z w a g ą ,  i  z z a ­
s tosowaniem  do m ie jsc o w o śc i ; k tó rzy  stosując się do 
k o l e i , cza.sów k ry ty czn y ch ,  potrafili o g ra n iczyć  w y ­
d a tk i  p r y w a t n e ; na reszcie  c i ,  k tórych  dobra pierwia- 
s tkow o obd lużone  nie były,, i k tó rzy  posiadali dosta- 
teczny zaby tek  do [pierwszych n a k ła d ó w ,  Ci mówię 
nie p o d u p ad l i ; ow szem  ich m a ją tk i  podniosły się o

£ 1 )  J a k  to przeciwne wyobrażenie  o k ra ju  n a s z y m ,  mieści s ię  w tym py tan iu !  b o w ie m ,  b ardzo  ju z  wiele posiadamy u nas  dobrze 

urządzonych  gospod. p lodozm iennych .  — P a t r s  no tę  do Kai. Roi.  n a  r: 1833. s t ron .  10. — K.
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w iele . Do wyż wymienionych ju ż  gospodarstw', k t ó ­
re  się przez płodozmian podniosły7, ntogłbyiń tu  długi 
je szcze  dodać szereg  o só b ,  k tó re  przez w yrozum c- 
w une gospodars tw o , s tan  swój p o le p sz y ły ;—  albo­
w ie m , nie tylko że pozostawione im p rzez  rodziców 
długi popłaciły , ale  nadto codziennie w ięk sze  od­
noszą  korzyści Z płodozm ianu , przez nich zaprow a­
dzonego.

S ą  w praw dzie  szczęśliwie położone fo lw ark i ,  gdzie 
nie potrzeba  z wszech m iar kosz tow nego zm ieniania  
systemu gospodarczego, gdzie gospodarując po daArne- 
m u , naw et obecn ie ;  niejakie ' odnoszą się k o rzy śc i ;  
gdzie zachowanie u g o r u , j ć s t  u sp raw ied l iw io n e ;  ale 
w  ogólności,- bardzO mamy inalo,- podobnych m iej­
scowości. D la  t e g o ,  nie potępiam j a  ogólnie ugóro* 
wego g o sp o d a rs tw a , nie rzticam na nie klątw y , j a k  
j ą  rzuca k ry ty k  na w sze lk ie  plodoziuiany gdz iekol­
w iek  bądź (1). O w szem  radzę  każdem u pozostać przy 
ugoroWem g o sp o d a rs tw ie : k to  posiada znaczną  obfi­
tość łąk  i p a s tw is k ,  k tó re  ha role hiś mogą być obró­
c o n e ;  tym sposobem można tu  hodować dostateczną 
ilość  in w e n ta rz y ,  do u trzym ania  ro l i  przynajm niej 
w  6 - le t.  naw'ozie.

P rzy k ład  k ry ty k a  o PossessOrach , k tó rzy  przed 80 
l a t y ,  zostali przy ugorow em  gospodarstw ie z dzie­
rżaw ców  dziedzicam i, hic a nic nie dowodzi. N a j­
p r z ó d  i ponieważ wtedy ińSe były handlow e s tosunki, 
aniżeli są' t e r a z ;  p o w tó re , ponieważ biada każdem u 
possessoroW i, k tó ry  w  tak  długim czasu zak res ie  nie 
doczekał trzech  la t k o r zy s tn y c h  po  sobie n a stępu ją ­
c y c h ; a  skoro  p o sse sso r ,  ży ją c  pO p o sse s so r sk u , a 
dzierżaw iąc  pod dobremi w a ru n k a m i ,  doczeka się 
podobnych la t  t r z e c h ; ju ż  tein samem zdoła zebrać 
w artość  Wsi dzierżaw ionej. —  » N iern a sz  w d obrym  
czasie p r z y  u ro d za ju  i p o p ła c ie , za drogiej d zierża ­
w y  » są  to w łasne  słoWa pana G l e W i c Z a ,  zam ożne­
go P ossessora  W K aliskn iem .

Do dobrego u rządzen ia  gospodarstw a UgoroWegO, 
podaje nam k r y ty k ,  następujące p raw id ła ;

a i Karczmarzy ze w si  wypędzić.

b. Zawrzeć z włościanami układ sądow y, i  puścić  
im gospodarstw'3 w wńeczystą dzierżawę.

c. Dać im zasiłek  pieniężny na 5 lat bez procentu, 
ńa zakupienie inwentarzy.

t/. Założyć magazyn żywności dla tych samych w ło ­
ścian , którzy poprzednio zasiłk i pieniężne-otrzy- 
m a l i ; a t o ,  aby w  czasie nieurodzaju, głodu 
nie cierpieli.

e. Podzielić grunta ńa cztery p o la , i  dwa ugory  
zaprowadzić,

f .  Popraw iać  błędy daWne, to j e s t :  nie. pow ra ca ć  
w jedno i to' sam e m iejsce zp o g n o je m  z u szcze rb ­
k iem  innych poi,

g .  W y staw ić  Wszędzie nowTe m urow ane b u d y n k i ;  
pow iększyć masse in w en ta rza  ż y jąceg o ,  więcej 
aniżeli w jak iem kolw iekbądź, gospodarstw ie  pło- 
dozm ien n em ; nie zasiewmjąc dla tego żadnych 
roślin  pastewnych , i pasząc tę  m assę  inW’ettta- 
rzy  po samorodnych u g o ra c h ,  k tó re  bezw arun ­
kow o obfitą kon iczynę  w ydawać powinny,

h t C ale  pola mieć jedyn ie  k tosow em i roślinam i po- 
obsiewane , z Wykluczeniem w szelk iego  rodza ju  
strącznych i okopowych ; a w szczególności,  nie- 
Uprawiać k a r to f l i , tej nieszczęsnej rośliny, k tó ­
r a  to b iorąc pokarm  ż p o w ie tr z a , ta k  bardzo 
ziem ię  WypłohiaJ .-

i. Ludność  po w in n a  i m u si  być po wsiach zdrow’ą , 
w eso łą ,  p raco w itą ,  o ch ęd o żn ą ,  i ze swego bytu 
zadoWołnioną.

Skutek powyższych zasad , ma być następny :

D rogo okupione w sie , wkrótce sam e Z siebie m ają  
zw rócić w y ło żo n y  k a p i ta ł ,  p o m im o  w szelkich  n a k ła ­
dów  od a do i ,  w ym ien ionych , '

P rzyznać  się m u s z ę , że dotąd nie m iałem  Wyo- 
bra zenia o tak iem  polskiem D l -.dorado  /  oraz  nie m o­
g łem  sobie w y s ta w ić , aby znaczny naw et m a ją t e k ,  
m ógł s tarczyć na podobne początkow e nak łady .

(1 ) W szakże nasz krytyk gosp. piodzrtiieńnych nie je s t  tak bardzo na ńię Zawzięty, ponieważ w sfcreślońym WzorZe dobrte  u rządzo­
nej, m aję tności, gospodars. 4ro - potowe za podstawę pomyślności jeg o , nam przedstaw ia, — K ,

*
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Nie  przeczę ze się zna jduje  u nas wie le  obywa te­
li ma ję tnych ,  fchnących lud zkośc ią ,  k t ó r z y  poświęce­
niem począ tkowem ezęśifi dochodu s w e g o ,  stan w ło ­
ścian znośnie jszym czy n ią ,  i byt ich po lepsz a ją :  cześć  
t y m  za c n y m  o b y w a te lo m .! Je dnakż e  mn ie m am ,  iż 
nie mamy ani  j ednego  któryby  ta k  wiele ludzkośc i  po­
ś w ię c i ł ,  co pan K. z O . —  Winszuje  mu za tem szcze­
r z e ,  że on może tak dalece polepszyć swoje i swych 
■włościan położenie.  —  Je dn akże  dopiero następne po­
k o l e n i a ,  p rawdziwie  z je g o  dobrodz iej s tw korzys ta ć  
b ę d ą , j e ś l i  potrafi  obok wyżej  wyrażonych dobro­
d z i e j s t w , przezwyciężyć  upór  R o dz ic ów ,  sprzec iwia­
jący się rozsądnemu oświecaniu własnych dzieci.  N i e ­
chaj on je szcze  na  domiar  wsze lkiego d o b r e g o , t ego 
dokaże ;  przy tern', niech pańszczyznę  budelną zniesie,  
ponieważ je s t  t ą  gang rena  w' naszem gospo da rs twie ,  
niszcząca  równie P a n a ,  j a k  ch łopa ;  a wtedy pokole­
nia b łogos ławić  go będą :  czyli  on w cztery lub dzie­
sięć poi  gospodarował .

Je dnak  powraca jąc  do mego przedmi otu ,  pozwoli  
sobie kry ty k  powiedzie' ,  że wątp ię  o i s tnieniu w rze­
czyw istośc i jeg o  wzorowego gospo clarstwa.  W ątp ię  
mówię  aby dokaza ł  w tak  k r ó tk im  czasie odmienić 
zupełnie na tu re  ch łopa ,  aby tak ogromne zyski  z swe j  
włośc i  os iągną ł  (1). Mówię  j a  z doświadczenia;  chłop 
za rozkazem dz iedzica ,  od p i jaństwa  nie odwyknie  , 
a j eś l i  pan K. z O. szynki  wódek  u siebie p o k a s o w a ł , 
ręczę m u ,  że o granice chłopi j e g o  się up i j a ją ,  i że  
ich po wszys tkich  przyległych ta rgach  i j a r m a r k a c h ,  
z rnałemi w y ją tk a m i ,  będzie mógł  widz ie  pi janych.

Jeśl i  za wa r ł  z niemi sądowne k o nt r ak ty  na dz ie r ­
żawy wieczys te ,  i  t akow e w  Księgach  wieczystych 
dóbr sw'ych za p is a ł ,  p rzyłożył  się za i s te  do lepszego 
ich bytu.

Jeżel i  dał  chłopom pieniężny zas i łe k  na kupno 
inw entarzy,  więcej  niżel i  po trzeba  uczyni*, poniewmż 
dosyć było , przy inwentarsk ie j  osadz ie  ich zo s tawić .

Jeśl i  za łożył  magazyn żywnośc i ,  da ł  swym w ło ­
ścianom pptuchę do niedbałego gospodarow ania  j  spu­

szczając się bowiem na m a g a z y n ,  będą  oni chcieli 
zawsze  p o ż y c z a ć ; b ę d ą  zawrsze przychodzić do p a n a  
na poradę ',  j a k  się to zw'ykle d z i e j e . —-  J a  rozumiem., 
iz byłoby s tosownie j  , dozwolić  włościanom , w razie 
niemożności  wyżywienia  się z swego g o sp o d a r s t w a , 
spi zedanie  hom u innem u  p r a w  sw ych .  P rzez  to n o - 
wi  ci właściciele widzie l iby  , ze praw a  te są rze c zy ­
w is to śc ią ,  i  tym większe j  k u  nim nabra l iby  ufnośc i ;  
i tymi więce jby się zachęca li  do dobrego gospodaro­
w a n i a ,  wiedząc iz zn ikądinąd pomocy się spodziewać 
nie niogą.

Co do l i j gospodars twu dominialnego p. K. z O. na.- 
mien ić  je szcze  wypada , iz j eś l i  p.odzielił swe g ru n ta  
na cztery po la ,  ju ż  tedy porzuci ł  3 - poi. .gosp. w k tó ­
rego  obronie s t a n ą ł ,  i  z aprow adzi ł  rodza j  g łodozmia.-  
n u  ; n iezbie ra jąc  zaś  k o n ic z y n y  i okopowych r o ś l i n ,  
Widoczna ,  iż posiada w ie lk ą  ilość ł ą k ,  o k tórych nie 
wspomina,* gdyż  i n a c z e j ,  czćrożejby w zimie tak  l i ­
czny in w en ta r z  wy żywi ł . !

W ogólności  z tego co p. K.  z O.  pow' iada, nie 
wyczytuje  j e d n a k  żadnej  i s totnej  p rzyczyny,  dla k t ó ­
rej  by potępiać na leża ło  płodoz. go sp o d a rs tw a ,  albo 
coby wady jego  wy kry wa ło .  U s k a r ż a  się kr y t yk  na 
br ak  lu d n o ś c i , ale tego nie należy przypisać płodp- 
zmianowi .

Z r e s z t ą  wyznać  na leży,  iż k r y ty k  opisał  nam rz e ­
czywiśc ie  t a k  p iękny ideał  wie j sk iego gospodarstwa ,  
iż go każdy  gospodarz żyozyćby sobie powiuien ,  ale 
j e s t  ono tpk  dalece od rz e c z y w is to ś c i , iż dopóki  nam 
go nie w y m ie n i ,  dopóty j e  zai s tnące  ty lko  w jego  
yvyobrazni , Jub za wz ór  do t e g o , j a k i  nam zamierza  
k iedyś przeds t awić  , uw ażać  będziemy.  Chw aląc  j e ­
dnakowoż j e d n o , nie potępia dowodami  drugiego ; to 
j e s t :  nie okazuje  nam żadnej  w ady  nowego systernu  
ro ln iczego ,  dla k tó rego  okazuje  tylko n ieprzy jazny; 
może  dla tego , iż go w'cale nie pojął.

Okazu jąc  k ry ty k o w i  is tnące  przykłady p ie rwszeń­
s twa  p łod ozmi anu  , nie uc ieka łem się wcale do gospo­
dars tw z a g r a n i c z n y c h ; owszem oka za łem mu takow e

r i )  Rozumiemy ze p. K z Q. wątpliwości nie zniesie; ze nam pokaże swoje gospodarstwo i rzek w ij ,  otóż jest;  p a tr ze ń  i  uezcie 
się. — Red.
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ay Po!seę Istniejące i kwitnące. Wprawdzie nie AA7spo- 
łnniatem jak tylko W ojew. Kaliskie i W. X iestw o P o­
znańskie; a to d la t e g o ,  ponieważ osobiście nie w i­
działem gospodarstvva innych części polski; lubo 
z  uczynionych nti opisów, różnych wzorowo tamże 
pozakładanych g ospod a r s t w ,  sądzić m o g ę ,  iż równe  
jak av Kaliskićm i Poznańskiem przynoszą korzyści ( 1).

W  ogólności znajduje się u nas w ielu naddzierża- 
w c ó w , którzy z wielką korzyścią prowadzą plodo- 
zmienne gospodarstAva.— Oni to nie uprawiają w ie l­
kiej ilości kłosowych płodów7, których produkcya od 
kiłkudziesiąt lat zupełnie jest bezkorzystną ; lecz po- 
stępując z codziennemi postępkami gospodarstwa,  
nowe korzyści z nowych wykryć ciągną. Ale gospo­
darze tacy przechodzili szkołę  teoryj i praktyki 
wprzódy, niżeli poszli na w'lasne gospodarstwa: wrie- 
lu z nich praktykowało przy dobrych plodozmiennych 
Avzorach. Dla tego dziś każden z nich , umie korzy­
stać z tego , co dla nie obeznanego z rzeczą , żadnej 
nie ma wartości.

W  dobrach zaś sz la che ck ich , mianowicie dziedzi­
c z n y c h , zwykle  całkiem inaczej się dzieje.  Ojciec 
daje synowi j a k ą  t a k ą  edukacy ją ,  i skoro  n iż sz e k la s -  
sy szkól  o p u ś c i ł , wypuszcza mu część mają tku  , jeś l i  
k i l ka  Avsi pos iada ;  albo też daje mu na dz ie r ż a w ę ,  
•nie obeznaw'szy go wprzódy z nauką  agronomi j .  M io­
dy cz łow iek ,  zosfaAVSzy swej  woli  panem , nie mając 
na jmnie jszego wyobrażenia  o wyższein ro l n i c t w i e , 
poczyna nowe gospodarstAA O, od kupna  k o n i ,  k o c z a ,  
i  u rządzenia  domu j a k  mÓAvią: w edług dobrego tonu.  
Ale gospodarstAVO idąc według  datvnej rutyny: na do­
b ry  ton nie dostarcza.  W  tym noAvy nasz gospodarz 
słyszy przypadkowo,  że kiedyś żył T h a e r , że by- 
w a ją  p r z y p a d k i , gdzie uprawia jąc tę lub 0Avą r o ­
ślinę , można  mieć z morgu  k i lk a  set złotych zysku 
czystego i t. d. W  ogólności  chciwy p ien iędzy ,  ą cza­
sem n o w o ś c i , rzuca  się młodzian  niedoŚAA-iadczony 
do z m ia n y  tryb u  gospodarstw a.  Zna jduje na swe n ie­
szczęście s z a r l e t a n a , k tóry  mu złote  g ó ry  obiecuje;

zmienia,  p rzewraca  wszys tko bez r o z w a g i ;  a aa7 końcu  
zupe łną  u t ra tą  maja tku,  opłaca nie ro zsąd ek  ojca,  k tó ry  
przeznacza jąc  go na rolnika,  nie da ł  mu przecież ste- 
soWnego A A 'y c h o A v a n ia ; to j e s t : nie obezna ł  go z  w yz-  
szern rolnictwem ; a bez której w iadom ośc i ,  d z iś  ko ­
rzy śc i  z gospodarstwa, m ieć  nie m ożna .

Ale  z łe  nie kończy się je szcze  na  samej u t rac ie  
m a ją tk u  niedoŚAV7iadczonego młodzieńca.  WyAviera 
ono zły wpływ na ogó l ,  równie  j e m u  niedoŚAviadczo- 
n y c h . — Sąsiedzi  bowiem śmie ją  się z niego i utAvier- 
dzają aa7 przekonaniu że z ł e m u ,  k tórem u ów młodzian 
popadł,  j edynie  p ło d o zm ia n  je s t  p r z y c z y n ą .  Na koni ec  
i nasz now y gospodarz  po u t rac ie m a j ą t k u ,  s tygnie  
AA7 zapa le ;  z łorzeczy ks iążkom i nauce  agronom iczne j ;  
a daleki  ad przyznania  poniesione j  s t ra ty  w ła sne mu  
nierozsądkoAvi, przypisuje j ą  ra cze j :  czczej teory i
w yższego  rolnictwa.

T y m  to sposobem bardzo często z poAA7odu źle Avy- 
konanego  pr zy k ład u ,  cała okol ica deklamuje  przeciAV 
noAvemu s y s te m a lo w i , k tórego  nie pojmuje , a k tó r e ­
mu może nie za długo 5- wsze lk ie  publ iczne k lę s k i  
przypisywać będz ie .  N a  czele zaś staAA’a zwykle  Óav 
m ło d z ia n ,  k tóry  powróciwszy  do gospodarstAA7a oj- 
cóaa7 , śmiało potępia wsze lk ie  noAve postępoAA a n i a ; 
t a k  dalece,  iż szczepienie o spy ,  metoda  AA'zajemnego 
na uc z a n ia ,  p ros towanie  gościńcÓAV, towarzystAArO k r e -  
dyfow.e i t. p. zgubnemi  być sądzi noAA ościami.

K r y t y k  w dalszym ciągu swej  J i l i p i k i , odwołu je  
się do zdania  'chłopÓAA7 o płoclozmiennem g o spodar­
stw ie ,  j a k o  do naj l iczniejszej  klassy rolniczej .  Możnaż  
zasięgać  zdroAA7ego zdania o rzeczy od tego,  k to o niej  
na jmnie j szego  nie ma wyobrażenia .  1 a k t ó r e n -  że to 
chłop gospodaroAval w życiu sAA7oim [ podług prawide ł  
p lo dozm ianuł  Je ś l i  sieje płód po płodzie na jedne in 
kaAvalku r o l i , nie możemy przecież tego nazAvac gosp. 
plodozmiennem, ponieAvaz nie zachodz i  tu  żaden w y ­
bór p r z e d p ło d ó w , ani  żadna sys tematyczność .  J a k ż e  
może nadto SAviatly k ry ty k  , wywołyAvać k u  swej  ob ro­
n ie ,  zdanie k lasy  lu d z i ,  lg n ą c e j ,  że ta k  povyiein do

( j l )  l))a tein lepszego Avyjasnienia r z e c z y ,  up rasza m  Szan. ObyAA-ateii innych \ \ ro je w ó d z tw : aby idąc  za  p rz y k ła d e m  A u to ra  n in ie jsze j  

O dpow iedzi ; raczyli  mi wykazać  is tnące  w  te sp .  ich W o jew ództw a ch  gosp o d a rs tw a  p lodozm ienne .  — R e d a k t o r .
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zwyczaju I nałogu , i nie korzystającej nigdy z no­
wych doświadczeń % — Odwoływanie się do tak sła­
bej powagi, dowodzi przekonywająco, iż światły 
krytyk mocniejszej przeciw gosp. płodoz. żnaleść nie 
może broni. Wyznaje otw arcie , iż jestem przeciw nym 
oddawaniu się wyłącznej uprawie roślin k łosowych, 
których konsnmpcyja ,j nigdy nie odpowiada produkcyii 
i których ceny nie potrafią się ju ż  podnieść do prze- 
szłćj wysokości.

Mniemam, że gospodarstwo powinno się porównywać 
do wielkiej ręk o d z ie ln i , w której właściciel ściśle 
oblicza największy w yda tek ,  i porównywa go z zy­
skiem najmniejszym; oraz wyrabia tylko t o ,  co zysk 
przynosi. Gdyby fabrykant i  naczej speku low a ł; gdy­
by np. upornie obstawiał przy materyjach tkanych 
przez dziada i p ra d z ia d a , nie potrafiłby Wytrzymać 
znowszemi kolegami Współubiegania, i wkrófceby 
upadł; toż samo się dzieje z gospodarstwem; z n o -  
wemi ludźm i,  powstają nowe potrzeby, cała sztuka 
zawiśła na tern, aby takowe potrzeby poznać i z nich 
jaknajspieszniej korzystać,

Ale do tego trzeba zupełnie' innego trybu gospo­
dars tw a; trzeba między innemi zaprowadzić Buchhal- 
teryją  gospodarczą, z której się wykryW'a Z nowyeh 
konbinacyów, zysk lub s t r a t a , oraz Cena produkcyj. 
na każdego płodu w szczególności 5 czego zaś za po- 
moeą zwyczajnych regestrów naszych ekonomów, 
osiągnąć nie można. Ale bomu każda nowość zgro­
z ą ,  cóż dopiero powie na samo wspomnienie o B u -  

chalteryi \  temu i j a  dziwakiem, lub zagorzalcem zda­
wać się będę.

Twierdzenie k ry tyka: jakoby płodozmian role za­
perzał , polega na zupełnej nieznajomości tego spo­
sobu uprawy ziemi. — Cóż jes t  główną przyczyną za­
perzania się gruntów ': 1 — zła ich uprawa, p łonność  
a następnie nędzny urodzaj. W szakże jednego i dru­
giego nie zna wcale płodozmienny gospodarz ; ponie­
waż u niego nie tylko pług, ale nadto i same roś li­
ny, dla następnych usposabiają ro lę ;  tak  np. uprawa 
■warzywa, przysposabia ziemie na jęczm ień; koni­
czyna na żyto, groch łub wyka na siano, na drugie 
żyto} a np. dw u-le tn i  otlóg, na trzecie żyto, dokła­

dnie ziemię przygotowuje ; prócz teg o , mając większą 
ilość nawozu ( jak  powiedziałem, w skutek uprawiania, 
potępionych przez p. K, z O. roślin pastewnych i kartofli 
na paszę niźli gospod. ugorowy, tem bardziej swą 
ziemię użyźnia .—  W arunki z a ś ' t e ,  prowadzą za so­
bą bujniejsze urodzaje,  pod któremi perz zupełnie gi­
nie. T ak  j e s t ;  bujniejsze u rodzaje ,  dobra uprawTa 
r o l i ,  Zgłębienie warsty rodzajnej z iem i, wytępiają 
ch w as ty : i takowe są skutki płodozmianu. Przeci­
wnie z a ś : liche urodzaje, płytka uprawa, nędzne ora­
nie pomhażają chwasty: — jak  to ha ugorach codzien­
nie widzimy.—  Dla tego to bardzo słusznie, pospoli­
cie ojczyzną chwastów i perzu je  nazywają.

Kończę odpowiedź na uwagi p. K. z O., że każda 
Wieś o niemal Wymaga innego trybu gospodarczego ; 
że oprócz małej liczby ogólnych za sad ,  powinien ka- 
żden rozumujący ro ln ik , swo gospodarstwo do miej­
scowości zastosować ; i ciągle nauczać się tak teo- 
rycZnie jako  i praktycznie. N a doświadczaniach w ma-, 
łem poczynać, a później gdy się okażą korzystnemi, 
przenieść je  na Wielką skale. T ak  postąpił A u to r  Ro­
zumowanego ro ln ic tw a , jak  to powiada W swem pier, 
wszem dziełku ( O uprawie zy ta  egipskiego  i t. d. z do­
daniem mvag nad gospod. płodoż. Poznań 1820. na 
stron, 52. w nocie). Zanim bowiem całe pola na pło- 
dozmienhe gospodarstwo przeistoczył, zrobił próbę na 
małym kaw ałku z iem i, i dopiero osiągnięty s k u te k , 
zachęcił go do zmiany gospodarstwa. Z resztą  już dziś 
agrohomija poprzestała bydź samem nałogowem me­
chanizmem ; już nie mą miejsca zw yczaj, lub naw y- 
knienie  do tego lub owego empiryzmu ; nadto tak  Wie­
le światłych ludzi oddało się dziś wyłącznie tej nau­
ce , iż powątpiewać nawet nie można o j e j  korzyściach 
i codziennych postępach.

Nie wątpię że w krotce i my, idąc śladem N aro ­
dów ościennych, przesądów zaniechamy i korzystać 
porówno będziemy z wynalazków i odkryć ttoWycb. 
Spodziewam s ię ,  że  i u nas ujrzemy po wsiach ręko- 
dzielnie, z rolnictwem połączone, i do niego zasto­
sowane; i że zn ikną powoli uprzedzenia nowe płody 
potępiające. Lecz trzeba do tego czasu; potrzeba do­
brych wzorów; potrzeba mianowicie i mocnej woli na-
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szej i niezłamrtej w ytrw ałośc i.  —  Gdyby u  n a s , t a k  
j a k  gdzieindziej is tn ia ły  S to w a rzyszen ia  agronom if  
c z n e , gdyby wzorem  innych ro ln ik ó w ,  nasz ro ln ik  
zechciał użyteczne w y n a la z k i ,  do pism publicznych 
podawać, lub na  posiedzeniach agronomicznych j e  ro z ­
trząsać ,  gdybyśmy niieli w k ra ju  gospodars tw a  w zo­
ro w e ,  bądź to kosz tein rządowym; Jub np. p rzez Akcye 
z a ło ż o n e ,  j a k  to a v  innych k ra jach  m a m iejsce, i gdy­
byśmy tyinże sposobem tw o tzy li  w ie lk ie  zak łady  po- 
lącza jące  p rzem ysł rolniczy , z przemysłem rękodzie l-  
nyin ; n ie  ty lko  , iżbyśmy stąd os iągnęli  znaczne b a r­
dzo k o rz y ś c i , ale nadto i ro ln ic tw o , na  wyższym 
stanę łoby  stopniu,

W  Polsce wszystko je szcze  pozostało do zrobienia. 
Jeszcze przem ysł nie zdoła ł przejąć nas swem  w szy­
s tko  ożywiająeem  tchnieniem. Budziliśmy się z le ta r ­
gowego uśp ien ia ,  ale ow e  n ieszczęsne  os ta tn ie  z a ­
bu rzen ia  k r a jo w e ,  uśpiły nas napow rp t.  Gdzież bo­
w iem  znajdziem y u nas ow e fabryk i cukru  b u rak o ­
wego , u trzym ujące  się pomimo tanności cukru  indyń- 
skiego ; gdzież są  ow e p lan tacyje  roślin  farb iersk ich , 
połączone z w yrabian iem  farb  ł gdzie  rękodzie ln ie  
p łó tna  i ż a g l i ;  k tóż  hoduje  je d w a b n ik i ;  k tóż  posia. 
da ow czarnie  najcieńszych merynosów, w stosónku 
do ilości ziemi ? k tóż  umie znab ia łu  ko rzys tać  : k tóż  
u nas robi np. s e r ,  k tó ry  w innych k ra ja c h ,  ważny

wywozowy s tan o w i a r ty k u ł .  1 G dzież  wyroby ró żn e ­
go d r z e w a ; pfzez k ra jow ców , n ie  zaś  przez za g ra n i ­
cznych kupców przedsiębrane  1 i t . d.

T a k  j e s t ,  w iele  bardzo pozostaje  nam do czynienia. 
Chęci mamy dobrej ale  ich użyć nie m ożem y; bo prze- 
srjdy, g ru b ą  m g łą  o tacza ją  ro ln ik a ,  i  nie dozw ala ją  
m u naprzód k ro k u  uczynić. Z re sz tą  zbywa nam na 
p rzyk ładach  praktycznych ; tych zaś  prywatny cz ło ­
w ie k ,  n ie  je s t  w s tan ie  d a w a ć ,  tylko s tow arzyszen ie  
s ię akcyonaryuszów , w ykonyw ać to mogą.

T a k  j e s t ,  pow ta rzam  wiele i bardzo wiele mamy j e ­
szcze u nas do z ro b ien ia ,  a liczne ku  tem u z a w a d y .—  
A le nie traćm y nadziei,- nie opuszczajmy r ą k  W gnu- 
śnej n ieczy o n o śc i ; w szystko  je szcze  być może n a g ro ­
d zo n e ,  byleśmy ty lko nie p rzy tłum ili  dobrych c h ę c i ,  
nie w m aw iali  n ie m o żn o śc i , z p rzyczyn ,  k tó re  ty lk o  
is tn ie ją  w w yobraźniach  , przesądam i i  n iewiadom o- 
ścią znękanych .

Będąc do tego , n a  moje żądanie ,  upow ażn ionym , 
ośw iadczam : iż A u to rem  powyższej odpowiedzi p. K .  
z O. je s t  : W . F ra n c is zek  G ajew ski  Dziedzic  Kosm o- 
Wa pod Kaliszem . — B e d .

W  następ . N rze ,  zam ieszczoną zostanie  odpowiedź 
P .  K . . . .  O byw atela  Gubernij M iń sk ie j ,  na  U w a -  
g i p.  K.  z O.

W y c h ó w  O w i e c ,
H y g i e n a ,  c z y l i  n a u k a  z a e h o w a n i a  

z d r o w i a  o w i e c . w łaściw em  chorobom ; poniew aż na w ie le  z nich ża-
„ . . . .  . , dnego dotąd nie w ykry to  l e k a r s t w a , a naw et w ogól-

Owce stanowić! d^is • niemal ffłowne źródło  nnó ; * , , , °
j  i j i . . p o ś c i , na tu ra  i poznaki tychże chorób tak  in a !o sa
dochodu gospodarstw a wie sk iego . Z na  to dobrze * - • . . . .  ą

• i , . znane ze w łaśn ie  na jn iebezp ieczn ie jsze  z nich zbvt
w ielu  gospodarzy, i n ieszczędzi kauit.-.łów na zakn  i - , * m m  znyt

w  • . V  . . ’ na z a k u - pozno byc m ogą spostrzeżone aby sku teczna  przed-
piem e cienkowetnyc.h ow iec , ni też kosztów  , . . " *  przeu-
u trz v in m ie  p „ „ '  ’ - • s iebrac pom oc; n a k o n ie c ,  ponieważ u z w ie r z ą t p r z e -uiizym am e. Poniew aż zas zw ierze  t o .  w stanip nh» ’ • zi i - ,  s anie obe- zu w a jących ,  z przyczyny ortem tv lko  właściw e; n r m
cnym , skutk iem  zbytecznego osłabienia  naturv  ieo-n • * /  \  J  y SClWeJ o rSa*

. ,  ̂ J .te ? nizac^i organ  t r a w ie n i a , w sze lk ie  le k a r s tw a  w
przez coraz w iększe  W ydoskonalanie wełny, je s t  mniei śpi -„„o t  * ,

-• » ,  J - J sci zupełnie u traca ją  sw ą  moc le c z ą cą ,  w  części za
więcej s łab o w ite ,  i podlega w ie lu ,  jem u  ja k o ś  ty lko wolno dz ia ła ia  HA „P, ot i , ,  J J woino uz ia ta ją  ( 1) ,  przeto, w y p ły w a  s tąd  n iezbędna
( 1 )  Na dowód tego . tuzy  następujące doświadczenie; dla przekonania sie o a ,

granów, to j s s t : dwa tuty opium, a inneipu 36 granów emetyku Tak • '1 ° ' e:'U“ Zra ° W' CC le’' a r s t 'v ’ dano "kopowi 4*0
ny opium, a 6 gr„. cztowieka zabió mogą. _  ^  4 gra-
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potrzeba : unikania w szystkiego, co na zdrowie owiec 
szkodliwie d z ia ła ;  aby przez to oddalić od nich wszel­
kie zarody chorób, których leczenie ,  ja k  powiedzia­
łem, jes t  tak bardzo nie pewne; przeciw którem zna­
ne w wielu owczarniach arkana  , częstokroć więcej 
są  szkodliwemi niźli pomocnemi: — stosowne prze­
pisy zawiera H ygiena ,  czyli sz tu ka  zachowania zdro­
wia owiec.

Przejdziemy więc tu pokrótce to w szystko ,  co ma 
wpływ na zdrowie tych zwierząt (1),

O wczarnia,

Owce w klimacie naszym , wr ogólności , niemal po­
łowę swego życia przeprzedzają w ow czarn i,  gdzie 
powietrze, którem oddają, napełnione mocnemi wy­
ziewami ich ciała i odchodów, bardzo łatwo staje się 
onem szkodliwem. Jak zaś bardzo to powietrze różni 
się od zwyczajnego atmosferycznego, można się prze­
konać , wszedłszy nagle ze świeżego powietrza do 
owczarni ; doznany w tym razie  mocny i przenikliwy 
zapach, palenie w oczach i drażliwość do kaszlu  po-

( Dokończenie w

pędzającą, świadczą o wielkiem napełnieniu powie- 
trza obcemi ciałami.

A więc co do owczarni, pod względem zdrowia 
ow iec , dwie rzeczy na uwadze mieć należy : 

ł .  Zapobiegać zepsuciu się powietrza ;
2. Zepsute oddalać.

Dobra budowa owczarni, jednemu i drugiemu ł a ­
two zapobiega.

Owczarnia powinna stać na ustron iu , w miejscu 
odslonionem, suchem ; przynajmniej 10 stóp Wewnątrz 
w ysoka, zaopatrzona potrzebną ilością okien, do do­
kładnego je j  oświecenia; światło bowiem równy ma 
wpływ na królestwo zw ierzęce, j a k  na ro ś l in ę ; jak  
rośliny bez światła żó łkną ,  nędznieją i w końcu giną; 
tak i zwierzęta, pozbawione błogiego wpływu światła, 
mniej więcej na zdrowiu cierpią. Dla tego to brak 
św iatła ,  wstrzymuje rozwinienie się sił jagn ią t ,  osła­
bia stare ow ce , a nawet na ich W’ełne szkodliwie dzia­
ł a . — Nie każdy może przestawić owczarnię, ale ka­
żdy jes t  wstanie dostateczną ilością okien j ą  oświe­
cić ,  a zarazem czyste powietrze w niej utrzymywać, 

następnym N rze .)

D o n i e s i e n i a  K r a j o w e .

P r z e d a ź  o w i e c .

Owczarnia Zegrzeńska , dawniej należąca do-Wg® 
Jerowskiego, i w dobrach jego Jaśtrzębice w W oje­
wództwie Sandomierskiem przez lat kilkanaście za ­
szczytnie zn an a ,  a od roku przez JW . Józefa Hrabię 
Krasińskiego  nabyta , zaopatrzywszy owczarnie swoje 
w potrzebną ilość baranów, ma jeszcze prócz zamó­
wionych, kilkanaście trykówr na zbyciu, o czemt w ła­
ścicieli owczarń mam honor zawiadomić, —- Z e­

grze, dnia 8 września 1835 r, — X i ^ o p o l s k i .—  Kom- 
misarz i Szafmeister ,  JW . Hr. Krasińskiego.

o M a c h i n i e  d o  m ł ó c ę  n i a .
Rada Administracyjna Królestw a, udzieliła Hr. Sta­

nisławowi Kossakowskiemu  L is t  przyznania -wynala­
z k u , na nową, przez niego wynalezioną m łockarnię , 
na całe K ró l,  Polskie na lat 15 ,— Młockarnia ta po­
trzebuje do jej, poruszenia siły jednego cz łow ieka, 
przytćm nie łamie słomy.

Ner 59 został już przedrukowany na lepszym papierze. —  Zaś Ner 38 nieco- później przedrukowany, 
i  Szanownym PP. Prenum eratorom , odstawiony zostanie, —  R edaktor ,

( t )  Z, d z id a  przez Tow arzystw o Ekonom, w Czecliacli wydane QP atrz  n o tę  do s tru n . 3 0 0 ),

th d a ito r  Tygodnika, N epm nnen  K u r c r M .  -  w D rakam i PIASTA przy Ulicy M azowieckie) N ro  lJdO.


